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    Dwudziestego dziewiątego maja 2002 roku, kilka godzin przedukończeniem tej powieści, pojechałem doLourdes weFrancji, byzaczerpnąć trochę wody zcudownego źródła. Byłem już naplacu przedbazyliką, gdy pewien starszy pan zwrócił się domnie: „Czy pan wie, żejest podobny doPaula Coelho?”. Odpowiedziałem mu, żejestem Paulem Coelho. Wtedy uścisnął mnie serdecznie, przedstawił mi swoją żonę iwnuczkę, poczym wyznał, żemoje książki są dla niego bardzo ważne. „Pozwalają marzyć” – podsumował. Bardzo często słyszałem to zdanie zust moich czytelników izawsze sprawiało mi wielką przyjemność. Jednakże wtamtej chwili odczułem żywe zaniepokojenie – wiedziałem, żeJedenaście minut porusza temat delikatny, kłopotliwy, szokujący. Podszedłem doźródła, zaczerpnąłem trochę cudownej wody, poczym zapytałem tego pana, gdzie mieszka (napółnocy Francji, wpobliżu belgijskiej granicy), izapisałem jego nazwisko.


    Tę książkę dedykuję Panu, Maurice Gravelines. Moją powinnością wobec Pana, Pańskiej żony, wnuczki iwobec samego siebie jest mówić otym, codla mnie ważne, anie otym, cowszyscy chcieliby usłyszeć. Niektóre książki rozbudzają nasze marzenia, inne przywołują nas dorzeczywistości, lecz każda winnaodzwierciedlać to, codla pisarza najistotniejsze: uczciwość pisania.


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    OMaryjo bez grzechu poczęta,


    módl się zanami, którzy się doCiebie uciekamy. Amen


    
      
    


    Aoto kobieta, która prowadziła wmieście życie grzeszne, dowiedziawszy się, że[Jezus] jest gościem wdomu faryzeusza, przyniosła flakonik alabastrowy olejku istanąwszy ztyłu unóg Jego, płacząc zaczęła łzami oblewać Jego nogi iwłosami swej głowy je wycierać.


    Potem całowała Jego stopy inamaszczała je olejkiem.


    Widząc to faryzeusz, który Go zaprosił, mówił sam dosiebie „Gdyby On był prorokiem, wiedziałby, cozajedna ijaka jest ta kobieta, która się Go dotyka, żejest grzesznicą”.


    Nato Jezus rzekł doniego: „Szymonie, mam ci coś powiedzieć”.


    On rzekł: „Powiedz, Nauczycielu”.


    „Pewien wierzyciel miał dwóch dłużników. Jeden winien był mu pięćset denarów, adrugi pięćdziesiąt. Gdy nie mieli zczego oddać, darował obydwom. Który więc znich będzie go bardziej miłował?”.


    Szymon odpowiedział: „Sądzę, żeten, któremu więcej darował”.


    On mu rzekł: „Słusznie osądziłeś”.


    Potem zwrócił się dokobiety irzekł Szymonowi: „Widzisz tę kobietę? Wszedłem dotwego domu, anie podałeś Mi wody donóg; ona zaś łzami oblała Mi stopy iswymi włosami je otarła. Nie dałeś Mi pocałunku, aona, odkąd wszedłem, nie przestaje całować nóg moich. Głowy nie namaściłeś Mi oliwą; ona zaś olejkiem namaściła moje nogi. Dlatego powiadam ci: Odpuszczone są jej liczne grzechy, ponieważ bardzo umiłowała. Aten, komu mało się odpuszcza, mało miłuje”.


    
      
    


    Łukasz 7: 37–47


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    Jestem pierwszą iostatnią,


    Czczoną inienawidzoną,


    Jestem świętą iladacznicą.


    Małżonką idziewicą.


    Jestem matką icórką.


    Ramieniem mojej matki jestem,


    Bezpłodną, lecz moje potomstwo jest niepoliczone.


    Zamężną ipanną jestem,


    Jestem tą, która daje dzień iktóra


    Nigdy nie wydała potomstwa.


    Pocieszeniem wbólach porodowych jestem.


    Jestem mężem iżoną.


    Mąż mój dożycia mnie powołał.


    Matką swego ojca jestem,


    Męża swego siostrą, on zaś synem moim odrzuconym.


    Cześć mi oddawajcie,


    Gdyż ja jestem gorszącą iwspaniałą!


    
      
    


    Hymn nacześć Izydy, IIIlub IVwiek n.e. odnaleziony wNag Hamadi [tłum. Elżbieta Janczur]


    
      
    


    Była sobie raz prostytutka Maria.


    Chwileczkę. „Była sobie raz...” to najlepszy sposób, byrozpocząć bajkę dla dzieci, aoprostytutkach rozmawia się tylko między dorosłymi. Jak możnarozpoczynać książkę odtakiej oczywistej sprzeczności? No ale skoro wkażdym momencie naszego życia jedną nogą tkwimy wświecie baśni, adrugą wotchłani piekieł, zachowajmy ten początek.


    
      
    


    Była sobie raz prostytutka Maria.


    Nikt nie rodzi się prostytutką. Jako dziecko była uosobieniem niewinności, adorastając marzyła, żespotka mężczyznę swojego życia (bogatego, pięknego, inteligentnego), wyjdzie zaniego zamąż (wbiałej sukni zwelonem), będzie mieć znim dwoje dzieci (które staną się sławne), zamieszka wpięknym domu (zwidokiem namorze). Jej ojciec był komiwojażerem, amatka krawcową. Wrodzinnym miasteczku wbrazylijskim Nordeste było tylko jedno kino, jedna restauracja ijeden oddział banku. Ajednak Maria zutęsknieniem wyczekiwała dnia, wktórym książę zbajki pojawi się tu nagle, byją oczarować izabrać zesobą napodbój świata.


    Ale ponieważ książę zbajki się nie pojawiał, nie pozostawało jej nic innego, jak marzyć. Poraz pierwszy zakochała się, kiedy miała jedenaście lat. Zobaczyła tego chłopca wdrodze narozpoczęcie roku szkolnego. Okazało się, żemieszka wsąsiedztwie ichodzi dotej samejszkoły. Nie zamienili zesobą ani słowa, ale Maria spostrzegła, żenajbardziej lubi te chwile wciągu dnia, kiedy słońce praży najmocniej, aona spragnionaizadyszanaztrudem dotrzymuje kroku żwawo idącemu chłopcu.


    Trwało to przez wiele miesięcy. Maria, która nie przepadała zanauką icałe dnie spędzała przedtelewizorem, zapragnęła nagle, byczas płynął jak najszybciej. Nie mogła doczekać się poranka, wyjścia doszkoły iwprzeciwieństwie doswych rówieśniczek uznała weekendy zaśmiertelnie nudne. Jednak dzieciom czas płynie owiele wolniej niż dorosłym. Maria cierpiała, adni dłużyły się jej niemiłosiernie, bomogła dzielić zukochanym tylko dziesięć minut, tysiące innych zaś spędzała narozmyślaniach onim iwyobrażaniu sobie, jak byto było cudownie, gdyby mogli zesobą porozmawiać.


    Ażpewnego ranka chłopak podszedł doniej ipoprosił, bypożyczyła mu ołówek. Maria wzruszyła ramionami inie odezwała się ani słowem. Udała, żejest zagniewanazaczepką, iprzyśpieszyła kroku. Tak naprawdę kiedy zobaczyła, jak ukochany kieruje się wjej stronę, była przerażona. Bała się, żewszystko wyjdzie najaw. To, żego skrycie kocha, żeczeka naniego, żemarzy, bywziąć go zarękę, minąć szkolną bramę ipójść znim wświat, tam gdzie, jak mówiono, znajdują się wielkie miasta, bohaterowie powieści, artyści, samochody, liczne sale kinowe imnóstwo rzeczy doodkrycia.


    Nalekcjach przez cały dzień była rozkojarzona. Złościła się naswoje niedorzeczne zachowanie, ale icieszyła, żechłopiec również ją zauważył. Gdy podszedł blisko, dostrzegła pióro wystające zjego kieszeni. Ołówek był więc tylko pretekstem, byzacząć rozmowę. Tęskniła zatym chłopcem. Tej nocy – ipodczas następnych – zaczęła układać sobie wduchu odpowiedzi, jakich mogłaby mu udzielić. Gorączkowo poszukiwała takiej, która stałaby się początkiem ich wielkiej miłości.


    Ale on już nigdy więcej się doniej nie odezwał. Nadal widywali się wdrodze doszkoły. Maria nieraz szła kilka kroków przednim, trzymając ołówek wprawej ręce, aniekiedy zanim, bymóc się mu przyglądać zczułością. Lecz pozostawało jej jedynie kochać icierpieć wmilczeniu ażdokońca roku szkolnego.


    Podczas wakacji, które wydawały się nie mieć końca, obudziła się pewnego ranka zudami poplamionymi krwią iwpadła wrozpacz. Pomyślała, żeumiera. Postanowiła zostawić chłopcu list pożegnalny, wktórym wyznałaby mu swoją wielką miłość, anastępnie zapuścić się napustkowieiwydać napastwę wilkołaka czy bezgłowej mulicy,dzikich bestii, które budziły postrach wśród okolicznych wieśniaków. Rodzice nie opłakiwaliby jej śmierci. Ubodzy nie tracą wiary pomimo tragedii, których nie szczędzi im los. Uznaliby, żezostała porwanaprzez zamożną, bezdzietną rodzinę iżepowróci pewnego dnia waureoli sławy ibogactwa. Natomiast obecnej (idozgonnej) miłości jej życia nie udałoby się oniej zapomnieć. Chłopak każdego dnia wyrzucałby sobie, żejuż nigdy więcej się doniej nie odezwał.


    Nie napisała jednak listu, gdyż matka weszła dopokoju, zobaczyła pokrwawioną pościel, uśmiechnęła się ipowiedziała: „Teraz już jesteś panną, moja mała”.


    Maria była ciekawa, jaki związek ma krew, która wyciekała spomiędzy jej nóg, zbyciem panną, lecz matka nie umiała jej tego wyjaśnić. Zapewniła tylko, żeto całkiem normalne iżeodtąd będzie musiała nosić podpaskę nie większą niż poduszka dla lalki przez cztery albo pięć dni wmiesiącu. Maria zapytała, czy mężczyźni używają rurki, aby krew nie poplamiła im spodni, lecz usłyszała, żeto się przydarza tylko kobietom.


    Żaliła się Bogu, ale wkońcu pogodziła się zmiesiączkami. Nie pogodziła się jednak znieobecnością chłopca iwciąż wyrzucała sobie własną głupotę, przez którą szczęście umknęło jej sprzed nosa. Wprzeddzień rozpoczęcia roku szkolnego weszła dojedynego wjej mieście kościoła iprzyrzekła świętemu Antoniemu, żepierwsza odezwie się dochłopca.


    Następnego dnia wyszykowała się pięknie, włożyła nową sukienkę, którą matka uszyła specjalnie natę okazję, iwyszła, dziękując Bogu, żewakacje wreszcie dobiegły końca. Ale chłopiec się nie pojawił. Minął kolejny tydzień pełen obaw, zanim Maria usłyszała, żewyjechał zmiasta.


    „Wyjechał gdzieś daleko” – poinformował ją któryś zkolegów.


    Wten sposób Maria dowiedziała się, żemożnacoś utracić nazawsze. Dowiedziała się również, żeistnieje miejsce zwane „daleko”, żeświat jest ogromny, ajej miasto małe iżeludzie najbardziej godni uwagi zawsze wkońcu zniego wyjeżdżają. Ona też chciała wyjechać, ale była nato jeszcze zamłoda. Patrząc nazakurzone ulice rodzinnego miasta przyrzekła sobie, żepewnego dnia wyruszy wślad zachłopcem. Przez dziewięć kolejnych piątków, zgodnie zmiejscową tradycją, przystępowała dokomunii imodliła się żarliwie doMatki Boskiej, bypewnego dnia pomogła jej się stąd wyrwać.


    Przez jakiś czas była przygnębiona, bonie mogła natrafić naślad chłopca. Nikt nie wiedział, dokąd wyprowadzili się jego rodzice. Wkońcu uznała, żeświat jest zbyt wielki, miłość niebezpieczna, aMatka Boska zbyt wysoko wniebie, aby wsłuchiwać się wprośby dzieci.


    
      
    


    Minęły trzy lata. Uczyła się geografii imatematyki, śledziła seriale wtelewizji, potajemnie oglądała pisma erotyczne. Zaczęła prowadzić pamiętnik, wktórym skarżyła się naswoją monotonną egzystencję idawała upust pragnieniu poznania tego wszystkiego, oczym się uczyła – oceanu, śniegu, ludzi noszących turbany, eleganckich kobiet obsypanych biżuterią... Nie dasię jednak żyć tylko marzeniami – zwłaszcza gdy ma się matkę krawcową iciągle nieobecnego ojca. Maria szybko pojęła, żepowinnazwracać baczniejszą uwagę nato, cosię dzieje wokół. Uczyła się pilnie, byjakoś dać sobie radę wżyciu, szukałabratniej duszy, kogoś zkim mogłaby dzielić marzenia owielkich przygodach. Gdy miała piętnaście lat, zadurzyła się wmłodzieńcu, którego spotkała naprocesji podczas Wielkiego Tygodnia.


    Nie powtórzyła błędu zdzieciństwa. Nawiązali znajomość, zostali przyjaciółmi, chodzili razem dokinainatańce. Poraz wtóry stwierdziła, żemiłość kojarzy się bardziej znieobecnością niż zobecnością ukochanej osoby: wciąż brakowało jej chłopaka, całymi godzinami wyobrażała sobie, comu powie nanastępnej randce, irozpamiętywała każdą wspólnie spędzoną chwilę. Lubiła uchodzić zadziewczynę zdoświadczeniem, która przeżyła już wielką miłość izaznała bólu rozłąki. Była teraz zdecydowanawalczyć zcałych sił otego młodego mężczyznę: to dzięki niemu zostanie żoną, matką izamieszka wdomu zwidokiem namorze.


    –Córeczko, jeszcze nato zawcześnie – mitygowała ją matka, słuchając otych planach.


    –Ale przecież kiedy ty wychodziłaś zaojca, miałaś szesnaście lat!


    Matka, nie chcąc wyjawić, żestało się tak zpowodu nieplanowanej ciąży, sięgnęła poodwieczny argument: „wtamtych czasach było inaczej”.


    Któregoś dnia wybrali się naspacer zamiasto. Długo rozmawiali, akiedy Maria spytała go, czy ma ochotę podróżować poświecie, nie odpowiedział, tylko wziął ją wramionaipocałował.


    Był to jej pierwszy pocałunek wżyciu. Oddawnamarzyła otej chwili! Krajobraz był urzekający – czaple wlocie, zachód słońca, surowe piękno niemal bezludnejokolicy idźwięki muzyki dobiegające zoddali. Maria przytuliła się dochłopca izrobiła to, cotyle razy widziała wkinie iwtelewizji: dość gwałtownie potarła ustami ojego usta, poruszając głową zboku nabok. Poczuła, żejęzyk chłopca dotyka jej zębów ibyło to rozkoszne.


    Nagle przestał ją całować.


    –Chcesz? – zapytał.


    Cóż miała mu odpowiedzieć? Żechce? Oczywiście, żechciała! Lecz uważała, żekobieta nie powinnaoddawać się pochopnie, zwłaszcza przyszłemu mężowi, gdyż przez resztę życia mógłby sądzić, żenawszystko łatwo się godzi. Wolała nie mówić nic.


    Znów wziął ją wramiona, tym razem już zmniejszym zapałem. Iznów zesztywniał, czerwieniąc się jak burak. Maria czuła, żecoś jest nie tak, lecz nie śmiała oto zapytać. Wzięła go zarękę iwrócili domiasta, rozmawiając obłahostkach, jakby nic się nie stało.


    Tego wieczoru, pewna, iżdoszło doczegoś poważnego, zapisała starannie dobranymi słowami wswoim pamiętniku:


    
      
    


    Gdy spotykamy kogoś izakochujemy się, myślimy, żecały wszechświat nam sprzyja. Tak jak dziś ozachodzie słońca. Ale jeżeli coś nie pójdzie ponaszej myśli, wszystko rozpryskuje się niczym bańka mydlanaiznika! Czaple, muzyka woddali, smak jego ust. Jak piękno, które istniało chwilę wcześniej, może rozproszyć się tak szybko?


    Życie płynie bardzo prędko: przenosi nas zraju wotchłanie piekieł, wciągu paru sekund.


    
      
    


    Następnego dnia spotkała się zprzyjaciółkami. Wszystkie widziały, jak przechadzała się podrękę zeswym „ukochanym”. Wkońcu przeżyć wielką miłość to nie wszystko. Trzeba jeszcze sprawić, byinni wiedzieli, żejest się osobą bardzo pożądaną. Koleżanki były ciekawe, cosię wydarzyło, aMaria, dumnajak paw, oświadczyła, żenajlepszy był język muskający leciutko jej zęby. Jednazdziewcząt wybuchnęła śmiechem.


    –Nie otworzyłaś ust?


    –Poco?


    –Żeby wpuścić jego język.


    –Acoto zaróżnica?


    –No botak się całuje.


    Tłumiony chichot, niby współczujący wyraz twarzy, cicha zemsta dziewcząt, które nigdy nie miały sympatii. Maria robiła dobrą minę dozłej gry. Zanosiła się śmiechem, choć wgłębi duszy gorzko łkała. Przeklinała wmyślach wszystkie filmy, które nauczyły ją zamykać oczy, przytrzymywać jedną ręką głowę partnera ikręcić głową nawszystkie strony, ale nie pokazały tego, conaprawdę istotne. Znalazła odpowiednią wymówkę (nie chciałam mu się oddawać odrazu, bonie byłam pewna, ale teraz wiem, żeto mężczyzna mojego życia) iczekała nanastępną okazję.


    Gdy trzy dni później namiejskiej zabawie ponownie zobaczyła chłopca, trzymał już zarękę jedną zjej przyjaciółek, tę samą, zktórą rozmawiały opocałunku. Maria udała, żespływa to poniej jak woda pokaczce. Trzymała się dzielnie dokońca wieczoru. Plotkowała zkoleżankami. Udawała, żenie widzi litościwych spojrzeń, które rzucały jej ukradkiem. Jednak popowrocie dodomu nie mogła powstrzymać łez. Jej świat runął. Przepłakała całą noc. Cierpiała przez osiem miesięcy idoszła downiosku, żemiłość nie jest stworzonadla niej ani ona domiłości. Postanowiła wstąpić dozakonu, poświęcić resztę życia miłości doBoga, miłości, która nie pozostawia bolesnych ran wsercu. Wszkole usłyszała omisjonarzach działających wAfryce iuznała, żeto najlepszy sposób nażycie dla kogoś, kogo ziemskie uczucia tak gorzko rozczarowały. Chciała zostać zakonnicą, nauczyła się udzielać pierwszej pomocy (podobno wAfryce umierało wielu ludzi), gorliwie uczestniczyła wlekcjach religii. Zaczęła sobie wyobrażać siebie jako świętą nowożytnych czasów, świętą ratującą ludzkie życie,zapuszczającą się śmiało wniebezpieczny busz pełenlwów itygrysów.


    
      
    


    Kiedy miała piętnaście lat, umiała już całować zotwartymi ustami iwiedziała, żemiłość jest głównie źródłem cierpienia. Pewnego dnia, gdy czekała napowrót matki, przypadkiem odkryła masturbację. Już wdzieciństwie oddawała się tej przyjemności – dodnia gdy przyłapał ją natym ojciec iprzylał jej kilka razy, nie siląc się nażadne wyjaśnienia. Maria nigdy nie zapomniała lania. Nauczyło ją, żenie powinnadotykać pewnych miejsc przyświadkach. Ponieważ nie miała własnego pokoju, szybko zapomniała oprzyjemności, jaką dawała jej ta zabawa.


    Ażdoowego popołudnia, jakieś sześć miesięcy popamiętnym pocałunku. Matka spóźniała się, Maria nie miała nic doroboty, ojciec właśnie wyszedł zprzyjacielem, awtelewizji nie było nic interesującego. Zaczęła bacznie przyglądać się swemu ciału wposzukiwaniu jakichś włosków dodepilacji. Odkryła mały pączek ugóry sromu, zaczęła się nim bawić ijuż nie mogła się powstrzymać. Stawało się to coraz bardziej przyjemne. Całe jej ciało – aszczególnie to miejsce, którego dotykała – prężyło się zrozkoszy. Powoli wchodziła doraju, doznanie przybierało nasile. Poczuła, żewidzi przez mgłę, przedoczami wirowały jej złociste iskierki. Wreszcie jęknęła iprzeżyła swój pierwszy orgazm.


    Orgazm! Rozkosz!


    To było tak, jakby wzniosła się donieba ipowoli opadała kuziemi naspadochronie. Jej ciało było zlane potem, lecz czuła się spełniona, rozpromieniona, naładowanaenergią. Awięc to właśnie jest seks? Cudownie! Możnarzucić wkąt pisma pornograficzne, wktórych wszyscy udają rozkosz, anatwarzy majągrymasbólu. Nie potrzeba mężczyzny, który pożąda ciała, lecz pogardza sercem kobiety. Mogła to wszystko robić sama! Spróbowała odnowa, wyobrażając sobie, żepieści ją znany aktor. Znów sięgnęła raju izyskała jeszcze więcejenergii. Gdy zaczęła się masturbować poraz trzeci, wróciła matka.


    Maria poszła poplotkować zprzyjaciółkami oswym odkryciu. Tym razem nie przyznała się jednak, żedoświadczyła tego poraz pierwszy zaledwie kilka godzin wcześniej. Wszystkie – zwyjątkiem dwóch – wiedziały, ocochodzi, lecz żadnanie ośmieliła się mówić otym głośno. Maria poczuła się nowatorką, liderką grupy. Wymyślając niedorzeczną zabawę w„intymne zwierzenia”, poprosiła, byopowiedziały oswojej ulubionej metodzie masturbacji. Tym sposobem poznała różne techniki. Naprzykład otulać się szczelnie kołdrą wpełni lata (jak twierdziła jednazdziewczyn, pot ułatwia sprawę), dotykać czułego miejsca gęsim piórem (nie wiedziała, jak to miejsce się nazywa), pozwolić chłopcu, byzrobił to zanią (według Marii nie było to konieczne), wykorzystać kran bidetu (uniej wdomu nie było bidetu, ale postanowiła przetestować to przynajbliższej sposobności).


    Wkażdym razie gdy odkryła masturbację izastosowała kilka technik wypróbowanych przez przyjaciółki, porzuciła myśl ożyciu zakonnym. Masturbacja dawała jej wiele przyjemności, ajeżeli wierzyć religii, jest ciężkim grzechem. Odtych samych przyjaciółek dowiedziała się orzekomych konsekwencjach onanizmu: krosty natwarzy,szaleństwo, anawet ciąża. Pomimo tych zagrożeń nadal oddawała się zakazanej rozkoszy conajmniej raz wtygodniu, najczęściej wśrodę, gdy ojciec wychodził nakarty.


    Jednocześnie czuła się coraz mniej pewnie wobec mężczyzn – icoraz bardziej pragnęła opuścić miasto, wktórym żyła. Zakochała się poraz trzeci, apotem czwarty, umiała się już całować, umiała pieścić ukochanych iprzyjmować ich pieszczoty. Ale zawsze coś stawało im naprzeszkodzie iznajomość kończyła się dokładnie wchwili, gdy Maria zaczynała wierzyć, żeznalazła człowieka, zktórym mogłaby spędzić resztę życia. Wkońcu doszła downiosku, żemężczyźni przynoszą tylko cierpienie,kłopoty irozczarowania. Pewnego popołudnia wparku, przyglądając się jakiejś matce bawiącej się zdwuletnim synkiem, postanowiła, żebędzie nadal brać poduwagę wyjście zamąż, dzieci idom zwidokiem namorze, lecz nigdy więcej się nie zakocha, gdyż uczucia wszystko psują.
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PauLo COELHO

[ur. 24 sierpnia 1947 roku w Rio de Janciro]

Zanim w wieku 38 lat spelnil mlodzieicze marzenia

i zostal pisarzem, tworzyl teksty piosenck, pracowal
jako dziennikarz. Powies¢ Alchemik sprawila, e sta sig
jednym 2 najpopularnicjszych autoréw wspolczesnych,
ajego ksigiki ukazaly si¢ w 73 jezykach, w 170 krajach.
W Polsce sprzedalo si¢ blisko 5 milionow egzemplarzy.
Mastale rubryki w najpoczytnicjszych magazynach
prasy wiatowej. Jest doradca UNESCO, Postaiicem
Pokoju ONZ, od 2002 roku czlonkiem Brazyfijskicj
Akademii Literatury,laureatem wielu prestizowych
nagréd, min. francuskiej Legii Honorowej i Crystal
Award przyznawanej przez Swiatowe Forum
Gospodarcze.

W Polsce caterokrotnic otrzymal tytul Asa Empiku.

www.paulocoelho.com
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